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1AŁ1SZAIIH. W spomnienia historyczne.

D nia 30 czerw ca 1651 roku, trzy 
dniow a b itw a p o d  B eresteczkiem  
zakończyła się walnem  zwycięztwem  
kró la  Jan a  Kazimierza nad 300,000 
kozaków  pod wodza Chm ielnickiego 
i nad tataram i, przyczem  pad ło  30,000 
kozaków  i  40 dziaf w pad ło  w ręce  
zwycięzcy.

k a l e n d a r z

Dziś iw . Ireneusza b. *n.
*>. 29 „ P i o t r »  I  P a w ł a  I p .
i, 30 „ Jan a  z Dukli.
» 1 „  T eo d o ra  k r.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25,

Za każdy następny w iersz lub jego  
m kjsce  po k. 3.
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\Viadoiii4isci m iejscow e i okoliczno.

=  Wczoraj, jako w oktawę Bożego Ciała, pro 
Ce&jje Odbyły s ię .n a jw ię k s z y m  porząłku przy 
sprzyjającej prawdziwie letniej pogodzie. Uspo
kojone widać namiętności, (bodajby na zawsze) 
a przytem czujność władz miejscowych uchroniły 
mieszkańców Kalisza od smutnych wspomnień 
niedzielnych. KiłJ<a osob, przeciw którym silniej
sze walc/ą poszlaki winy, w więzieniu oczekują 
orzeczenia sądu.

=  Nad zamiarem p. Horbowskiego dania się 
ałysaeć w Kaliszu, zawisło jakieś nieprzychylne 
fatum. Przed kilku tygodniami, pomimo zapo
wiedzi* nie mógł stawić się na czas oznaczony. 
Obecuie dotrzymał słowa, ale pośpiech, z jakim 
tego dokonał, wyszedł mu na złe, bo najprzód 
towarzyszący mu fortepjanista p. Pankiewicz, nie
spodzianie w ciężką zapadł niemoc, przez co 
koncert w dniu zapowiedzianym nie doszedł do 
skutku, a w oastępnym bez pana P. odb>ć się 
musiał; sam zaś p. Horbowski, w skutek niewy
gód podroży i przeziębienia, uie był przy głosie. 
Nie daje jednak za wygranę, i postanawia przy
być tu raz jeszcze, w jesieui; do tej zatem epoki 
odkładamy szczegółowe o nim sprawozdanie.

W sam dzień Ś-go Jana posłyszeliśmy znów 
słowicze dźwięki nieporównanej śpiewaczki naszej, 
pani Teodozji Fryderici Jakowickiej.

I cóż powiedzieć moglibyśmy więcej nad to, co
śmy lat parę temu wyrzekli, nad to, co zarówno 
warszawscy, prowincjonalni i z całego świata re 
cenzenci wypowiedzieli: jeden wielki, a zgodny, 
bezprzykładny chor uwielbienia.

Jakie wrażenie robi śpiew p. Jakowickiej na 
duszach słuchaczów, najlepszym dowodem, fukt 
zapełnienia .sali koncertowej, w czasach upału i 
lozkosznych po parku przechadzek.

Program cały wypełuiooy wyłącznie przez kon 
Certaotkę, ułożony był z tem znawstwem uroz
m aicen i, janie znakomitą artystkę cechuje, a 
kulminacyjnemi punktami koucertu były: scena

obłąkania Ofelji z opery Thomas’» „Ham let“  i 
jedna z najtrudniejszych aryj sopranowych (kto 
wie czy uie najtrudniejsza) z .,Don Juaua“, Mo
zarta.

W wykonaniu uderzyła nas tylko i przejęła 
zdumieniem niespodzianka' w głosie artystki: po 
raz pierwszy usłyszeliśmy kilka tonow wkracza* 
jącjch w dziedzinę kontraltu, a tak pełnych i 
oźwięcznych, że aż serce rosło. Miałożby to zna
czyć, it  artystka dobrowolnie wyrzeka się swych 
srebrzystych górnych tonów? boć oczywistą jest 
rzeczą, iz takowe z czasem koniecznie ua tej za
mianie ucierpieć muszą, gdyż przyroda nie dozwala 
bezkarnie przekraczać zakreślonych przez się 
granic.

Bądź co bądź, pani Jakowicka stoi w naszem 
przekonaniu, na szczycie wszystkich koncertau 
tek, któreśmy w Kaliszu słyszeli, i daj nam Boże, 
często i długo jeszcze napawać się tą  rozkoszą, 
jaką nam słuchanie Jej przynosi.

Fortepjąn użyty do akompanjamentu, prowa
dzonego przez p. Drobniewskiego, znanego tu 
tejszego nauczyciela, pochodził z renomowanej 
fabryki p. Hintza.

=  Dochodzą nas wieści o zaszłych w tych 
dniach w niektórych miejscowościach naszej gu- 
beruji nieporządkach, które są dalszym ciągiem 
smutnej pamięci wypadków, jakie miały miejsce 
w Kaliszu zeszłej niedzieli.

Ztąd wnosić należy, że naprężone stosunki, wy
wołujące niechęć, a nawet nienawiść pomiędzy 
niższemi warstwami chrześcijańskiej luduości a 
żydami, trw ają ciągle.

Gdzie szukać źródła tych społecznvch anoma
lii, jaka jest ich przyczyna, co w danym razie 
wywołało te ujemne objawy? o to  pytania, na 
Które każdy rozumny i miłujący kraj swój oby
watel stara się znaleźć odpowiedź.

Zmuszeni wstrzymać się od wszelkich w tym 
przedmiocie komentarzy, lecz uaiuroc/.yści^j pro- 
testują»' przeciw wybrykom ciemnej gawiedzi, po
wtarzamy jedynie tylko słowa umierającego 
wieszcza:

„Światła, więcej światłami
Niechaj ono rozproszy ciemności przesądów, 

fanatyzmu i zacofania, a podobnie smutne fakty, 
potępiające zdrowy rozsądek podstawowej war
stwy narodu, miejsca mieć nie będą.

=  Wydawnictwa muzyczne w naszym kraju, 
w stosunku do zagranicy, są dosyć kosztowne, co 
do nominalnej ich ceny, ale i najtańsze noty, 
zwłaszcza niemieckie, przy teraźniejszej różnicy 
kureu, wcale muiej nie kosztują. Przewidzieli 
teu niepocieszny stan rzeczy pp. Kruziński i Hó- 
sick, pierwszy redaktor, a drugi wydawca „Echa 
Muzycznego“ wychodzącego co dwa tygodnie i 
dającego, jak oto w bieżącem półroczu blisko 
trzydzieści kompozycji na fortepian (w tej liczbie 
dwa śpiewy) których wartość katalogowa wynosi 
rs. 12, a za które prenumeratorowie, razem 
z przesyłką płacą tylko pół trzecia rubla.

W kierunku wydawniczym „Echo Muzyczne“ 
czyni zatem więcej, niż wymagać można, i na 
szczere zasługuje poparcie.

Nieznaną nam jest skala materjalnego powo
dzenia tego pożytecznego przedsiębiorstwa, ze 
staranności jednak, rozwiniętej przez obecnego 
wydawcę i redaktora, p. Krupińskiego, wnosimy, 
iż gdyby powodzenie to szerszjch dosięgało roz
miarów, wtedy oprócz samych nót, mielibyśmy 
bezwątpienia i tekst, stanowiący nader zajmującą 
lekturę dla prawdziwych miłośników muzyki.

Uzdolnionych do pióra melomanów prawdopo
dobnie u nas nie braknie, a byłaby to bardzo 
pożądana syntetyczna kronika dziejów muzyki 
krajowej i zagranicznej, oraz wszystkiego, co 
z nią bliższy lub dalszy ma związek. Teraz 
trzeba szukać rozrzuconych tu  i owdzie po pi
smach kwiatków z tej niwy uszczkuiętych, któ- 
ryi h w żaden sposób w jedeu bukiet związać nie 
podobna.

W takiej kronice mielibyśmy i bibljografję 
muzyki. Prace pojedyńcze, czy one w samem 
ognisku słońc muzyczuych, czy na krańcach ich 
promieni powstałe, znalazłyby właściwą dla sie
bie klassyfikację. Lecz cóż robić? kiedy nie ma-
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X IX .
M arynarka p ru sk a  i nasze pro jekty  

Noc z d. 13 na  1*1 czerw ca. Zabawy 
w dolinie szw ajcarskiej. W yścigi. 
P rzejażdżka do Bielan. Cyrk. Joe  
Bibb. Kaczkr dzienikarska. T ea try  
ogródkow e. Revue de d eu x  mondes. 
Pan M. S. H ereborg-Fränkel, Czci
ciele W oltera.

Wszystkie nasze projekty podobne są do ma
rynarki pruskiej.

Na papierze wyglądają one świetnie, w urze
czywistnieniu są niczem.

Nie wiem ile w owej marynarce je st parowców, 
śrubowców i pancerników, dzielnymi obsadzonych 
żołnierzami, ale to mi wiadomo, że przed dwu 
dziestu kilkoma laty, garstka korsarzy afrykań
skich zmusiła do ucieczki całą flottę, a  teraz 
parowiec „K urfürst“ przy najpiękniejszej pogodzie
* zupełnej ciszy na morzu, wpadł z powodu złe) 
komendy na żaglowca i rozbił się na miazgę.

Tak, jak prawią prusacy o swych siłach mor
skich, my lubimy mówić i pisać o tram wajach,

szkole, diamatycznej, postawieniu opery polskiej 
na odpowiedniej do wymagań czasu stopie, reor
ganizacji szkółek wiejskich i „babelu“ pocztowego 
gmachu.

Ale lata upływają, a owe ideały pozostają cią
gle dla nas jakimś niedoścignionym mytem.

Przyobiecane od tak dawna tramwaje, zastą
pione są najniewygodniejszemi na całym świe- 
cie omnibusami; szkoła dramatyczna istnieje 
w... ogródkach; fundusze na operę naszą pochła
niają przybłędy włoskie; dzieci włościańskie ni 
czego się nie uczą, a publiczność niero/.umiejąc 
napisów, błąka się ciągle w labiryncie nowego 
gmachu pocztowego.

Nadzieja starczy nam za istotę rzeczy,
W niektórych także koniecznych ulepszeniach 

miasta panuje wiekowy zastój, brak kanalizacji 
wyradza w powietrzu szkodliwe dla zdrowi# 
miazrny, zły stan trotoarów je s t powodpm licz
nych wypadków, a gazowe oświetlenie walczy na
der niefortunnie z ciemnościami nocnemi.

Któż temu winien—«czy m agistrat?
Nie, bynajmniej.
A zatem...
Forma.
Do przeprowadzenia jakiejkolwiekbądź zmiany, 

potrzeba długiego czasu, nim więc jedna niedo
godność usuniętą zostanie, następuje druga, trze 
cia, dziesiąta, i tak  bez końca.

A przecież niektóre niedostatki stają się w da 
nych chwilach prawdziwą plagą dla mieszkańców. 
Dnia 14 czerwca o godzinie 10 wieczorem sza
lała nad V\arszawą burza, połączona z gradem i 
niesłychaną ulewą. Ulica Królewska, która z po
wodu sweoo nizkiego położenia potrzebuje gw ał
townie niwelacji, a przynajmuiej dokładniejszego 
urządzenia ścieków, przedstawiła się w kształcie 
bystrej rzeki, której nurty płynęły korytem uiwo- 
rzunem z dwóch rzędów kamienic: fale pozrywały 
wszystkie mostki i wszelka kommunikacja pośre
dnio i bezpośrednio przerwaną została, gdyż, jak 
wiadomi», w takich wyjątkowych wypadkach do
rożki Znikają zwykle t  bruku, a jeżeli się która 
zjawi, porwaną jest natychmiast przez kautoro- 
wiczów, słynnych ze swej szczodrobliwości. Nie
szczęśliwi ogródkowicze, szukający, te«o pamiętne
go wieczoru* dramatycznych wrażeń w Aikadji i 
Alkazarze, należeli do rzędu istot, srogim prze
śladowanych losem. Widziałem tych niedobitków 
pozostawionych samym sobie, niewiedzących co 
począć, gdzie się obrócić, i jakim sposobem prze
być wzburzone nurty powodzi szumiącej od k rań
ca do krańca na Jednej z pryncypalnych dzielnic 
naszego, po macoszemu traktowanego grodu. Na 
domiar strapienia, Alkazar wystąpił dnia tego ze 
sztuką przedpotopową p. t. „Staroświecczyzna i 
postęp czasu *. Istne szyderstwo! Pierwsza jesz
cze połowa nazwy kwadrowała jako tako z obec
nym stanem rzeczy, ale posfgp!?.. gdzie on się oka-
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my tego, coby być nowinno, należy poprzestać 
na tem, co jest. Niechaj tymczasem żadna efe 
meryda muzyczna nie przejdzie bez wzmianki, a
i to będzie coś warto.

Zamieniając tg myśl w czyn, czujemy się w o- 
bowiązku wspomnieć o pracach na tem poiu, tu 
tejszego nauczyciela muzyki, p. Feliksa Krzyża 
nowskiego, który wydaniem dwóch swoich osta
tnich kompozycji na fortepjan „Połouaise carac- 
téristique, op. 12" i „FanU isie im prom ptu, valse, 
op. 14*‘ pomnożył’ m alerjał naukowy, szczególniej 
dla uczniów średniej biegłości, bardzo pozytecz^ 
nym nabytkiem, odznaczającym się przystępno- 
ścią motywów, i świadczącym dobrze o znajomo 
ści teorji muzycznej, ich kompozytora.

=  Wczoraj w sali popisowej gimnazjum męz- 
kiego, odbył się akt uroczysty zamknięcia roku 
szkolnego. Listę uczniów, którzy otrzymali świa
dectwa dojrzałości i promocje do klass wyższych, 
podamy w jednym z następnych numerów.

== W ubiegły wtorek w Tymieficu, p. kaliskim, 
pożar zniszczył dom mieszkalny (czworaki), na
leżący do właściciela wsi p. Giflnfelda.

Dochodzą nas także pogłoski o pożarze, jaki 
w tych dniach nawiedził osadę Wieruszów, w po
wiecie wieluńskim. Tą ostatnią jednak wiado
mość podajemy z zastrzeżeniem.

=  W łaśnie w dniu smutnych zamieszek, o 
jakich w zeszłym numerze wspominaliśmy, adwo
kat tutejszy, p. Zygmunt Justm an, nadesłał nam 
list poniższy;

Kalisz 23 czerwca 1878 r.
Szanownemu Redaktorowi zapewne są wiadome 

te smutne zajścia, objawy międzybratniej zawi
ści, jakie miały miejsce dziś przed południem. 
Chcemy przypuścić, że to tylko wybuchy ciemno
ty i nierozumu pospólstwa, i że klassa inteligen
tna stanowczo potępia te średniowieczne wybryki.1 
Jeżeli zaś tak jest, jeżeli lepsza część narodu 
nie chce się solidaryzować z tak ohydnemi, tyle 
nas niesławiącemi czynami, to poczytuję to za 
obowiązek Redakcji naszego organu miejscowego, 
obowiązek nakazany najv yższemi względowi mi
łości kraju, prawdy i cywilizacji, aby w najbliż
szym numerze swego pisma zamieściła od siebie 
żywy i energiczny protest przeciwko podobnym 
zajściom i serdeczne Uiłwoływania do t śwWeńsze] 
części naszej publiczności, aby w razie podtorze 
nia się podobnych zajść, nie zachowała się bez
czynnie, ale owszem wszelkii-mi służącemi sobie 
środkami, s ta ra ła  się im tamę położjć.

Racz Szan. Redaktorze przyjąć wyrazy praw 
dziwego uszanowania

Zygmunt Justmann.
(Pogląd nasz na rzecz tę całą skreśliliśmy w kil

ku  wierszach po opisaniu faktu. Nie nasza wina, 
iż w przedmiocie tym, w którym ścisłe sądowe 
prowadzi się obecnie śledztwo, nie mogliśmy ze 
względów prawniczych, wypowiedzieć wszystkiego. 
Więc i teraz  ograniczamy się na zapewnieniu 
autora przytoczonego wyżej listu, iż ze zdaniem 
Jego zgadzamy się najzupełniej. Przyp. R ed ).

zał, pytam was, walczących z rozhukanym żywio
łem w samym środku syreniego giodu.

Smutne te jednak fazy życia ludzkiego, prze
chodzą, niezostawiając po sobie trwałego wra
żenia.

Minie dni parę, kilka tysigcy mieszkańców do
stanie fluksji, chrypek i katarów, kilkaset ciężką 
choroby opłaci administracyjne nieporządki, a 
a reszc ie  kilku nawet przeniesie się z tego po
wodu na dolinę Józefata — ot i rzecz skończona.

W kronice dziejowej pojawi się nowy fakt ta 
kiej np. doniosłości, jak spadnięcie z konia pana 
Wells’a w cyrku, ostatnie chwile skazanego na 
j&mierć przez otrucie dromadera #), lub upadek 
wyścigowego Kudiara,**) a wszystkie poprzednie 
nasze troski zapomnianemi zostaną,

E  sempre la stessa caaa!
W obecnej np. chwili, żyjemy wspomnieniem o 

tem, co było i nadzieją tego co będzie.
Do przeszłości należą: przejażdzka do Bielan, 

gdzie nic tak dalece ważnego uie zaszło, wyjąw
szy, iż dorocznym obyczajem huśtawka zabiła 
na miejscu jednego z uczestników tej chylącej

*) Pan  Salamońaki podarow ał przed  swym  wyjazdem  
z W arszaw y gabinetow i zoologicznem u d rom adera i ro- 

rgacza: zw ierzęta  te  maję być o tru te ,a  następnie wypchane.
**) Nazwisko konia, k tó ry  pad! w czasie wyścigów.

{Przypiski spraw ozdaw cy).

=  Na dowód, do jakiego stopnia nasi sąsie- 
dzi lubują się w fałszach na nasz rachunek, po
dajemy dosłowny przekład depeszy pomieszczonej 
w dziś nadeszłym numerze „Wrocławskiego Han- 
delsblatu*': „Z Kalisza otrzymaliśmy w Lej chwili 
następujące doniesienie: Aresztowauia trw ają cią 
gle, uwięzionych około 200 osob pomiędzy temi 
10 duchownych. Ulice obsadzone wojskiem. 
Oczekują przybycia więcej siły zbrojnej, ponie
waż obawiają się dalszego ciągu zaburzeń. Szko
dy zrządzone obliczają na 200,000 rs.“,

=  W d. 30 maja r. b. we wśi Sworawa, po 
wiecie turekskim, włościanin Leon Skrzak, spo
strzegłszy w domu swoim złodzieja, chciał go 
zatrzymać, lecz złoczyńca zadał mu kilka ran 
nożem, w skutek których Skrzan na drugi dzień 
umarł.

W d. 31 t. m. we wsi Brzoza, pow. wieluń
skim, włościanka R y b cz j^ k a , przejecbał* wozem 
dwuletnią dziewczynkę Józefę Beld, w skutek 
czego dziewczynka umarła.

=  W d. 22 maja r. b. we wsi Gruszrzyce, 
pow. sieradzkim, dwuletni chłopuc włościański 
Konrad Święcicki, wpadł do strumienia i utonął.

W d. 23 t. m. we wsi Grodziec, pow. słupeckim, 
dwuletni chłopiec włościański, Teodor Zbierzau, 
pozostawiony w izbie bez dozoru, zapalił na so
bie u pieca ubranie i skutkiem poparzenia umarł.

W d. 27 t. m. w osadzie Uniejew, pow. tu rek
skim, dwub tni chłopiec włościański, Władysław 
Malewski, bawiąc się nad brzegiem rzeki, wpadł 
do niej i utonął.

Takiż sam wypadek miejsce we wsi Koszaty, 
pow. słupeckim, któremu uległa M arjanna Wi
śniewska, mająca półtora roku.

=  „Izraelita“  w .V 23 z d. 14 b. m. zamiesz
cza pod rubryką pogadanek następujące uwagi, 
które, jako dotyczące spraw Kalisza, słowo w sło 
wo powtarzamy, wstrzymując się od wszelkich 
osobistych komentarzy.

„Szczęśliwi my ludzie, których wykształcone 
miasto otacza bezpiecznem skrzydłem cywilizacji
i wzajemnej tolerancji. Ponad naszemi głowami 
nie unosi się straszliwy miecz fanatyzmu; chassy- 
dowski despotyzm n e  mąci i . m cichego spokoju 
domowych uroczystości i nie w\si. win reli^ji na
sze j  ua pośmi wisko tłum ów .. Jaka np kolo
salna pod tym względem różnica miętizy V\ł,r- 
-zawą a Kaliszem. Ostatni z tych grodów słynie 
ze znacznego zastępu wykształconych obywateli- 
żydów, ze wzrast-jącego z dniem każdym ruchu 
umysłowego i postępowych społecznych poglądów. 
Mimo to, dzięki silnemu wpływowi ortodoksji i 
chassydyzmu, dzieją się tam rzeczy, którym nie 
dalibyśmy nigdy wiary, gdyby za autentyczność 
ich nie ręczyli nam ludzie poważni i wiarogodui.

Parę tygodni temu odbywał się w Kaliszu ślub 
doktora X. z córką jednego z najzacniejszych 
tamtejszych obywateli. Dla udzielenia związkowi 
nowożeńców religijnej sankcji, <a, roszony został 
rabin tameczny, słynący juko  cadyk w kołach 
ortodoksji. Skonstatowawszy po prz\byciu swo-

się do upadku zabawy— wyjazd cyrku, rozrywki 
tyle ponęt mającej dla pewnej klassy mieszkań
ców Warszawy—i wyścigi konne*, do przyszłości 
zaś tombola z maskaradą, koncertem, teatrem, 
ogni8mi bengalskiemi i fajerwerkami, ułożona 
w dolinie szwajcarskiej, przez pana K. Dobiec- 
kiego, który usuwając się z zajmowanych dotych
czas przez siebie obowiązków, pragnie świetne 
w kronice dobroczynności zostawić po sobie wspo 
mnienie.

Ponieważ jednak niepodobna jest przesądzać 
tego co będzie, pomówmy o tem, co było.

A naprzód o wyścigach:
Wyścigi konne wrósłszy w obyczaje anglików, 

stały się dla nieb tem, czem jest obecnie Pulci 
uello dla Włochów, czem walka byków dla lii 
szpanów. Anglik śledzi namiętnie bieg kom, ro
bi wielkie zakłady, roznamiętnia się wygraną lub 
przegraną, zabawa ta je s t więc dla niego rodzą 
jem gry hazardownej. My podobnej przyjemności 
używać nie umiemy, a choćbyśmy nawet i umieli, 
to niemożność stanie nam zawsze na przeszko
dzie; wyścigi więc są dla nas poprostu wido
wiskiem, jak każde inne, nieprzynosząc ogółowi 
żadnej zgoła korzyści. Czy?, rassa koni robo
czych poprawi się przez (‘hodowanie wierzchow
ców o cienkich nog8ch i wychudłych grzbietach? 
Czyż język nasz wzbogaci się gwałtownem wpro-

jem na wesele, iż pan młody nie przyoblekł się 
w tak zwaną śmiertelną koszulę (kitel), ale za
stąpił takową bezecnyin frakiem, rabiu kaliski 
zakwestjtfhował swój udział w uroczystości we
selnej. Wynikły z tego powodu ożywione roz
prawy, w końcu których postępowy nowożeniec 
pozostał zwycięzcą; udano się tedy parami do 
baldacbinu, pod którym młoda para* miała o trzy
mać religijne błogosławieństwo. Rozumie się, że 
zebrane towarzystwo miało na sobie balowe u- 
brania, a młodej parze aśsystowały cztery mło
de druchny i tylu?, drużbów. Stanęli oni najbli
żej baldachiuu, oczekując wejścia pasterza kali
skiej gminy. Nareszcie, do ślubnego baldaelunu 
zbiiża się rabin z czcigódnem swem otoczeniem, 
a rzuciwszy okiem po pięknej połowie zebranych 
gości, powtórnie odmawia swego współdziałania 
w kojarzeniu dwóch tak odbiegłycb od jego sfery
i pojęć osobistości. Przyczyną nowej protestacji 
cnotliwego męża, była na ten raz bardziej świa
towa, że tak powiemy—etykietowa. Ku wielkie
mu swemu przeiażeniu, kaliski cadyk spostrzegł 
dokoła balowe stroje dam, co gorsza, przy sa
mych drążkach, podtrzymujących baldacb’n, stały 
cztery powabne cory Ewy—tcygorsowane. Herezja 
była zbyt wi«lką. Świątobliwemu mężowi stai 
nyły na umyśle plagi niebios, jakie spadł) by nie
tylko na Kalisz, lecz i na cały judaizm, za pro
pagowanie podobnej wolnomyślności; to też ka 
tegorycznie położył za warunelt swego błogosła
wieństwa wydalenie dekoltowanych dam. Znowu 
powstał rwetes i obustronne zamięszanie, a cho 
ciaż młodzi byli za dorywczem wskazaniem gło
wie chassydyzmu skutków jego despotyzmu, oj
cowie przychylili się do żądania rabina i nad 
pięknemi kaliszankami spełniony został w jrok 
czasowej banicji z weselnej sali. Nie chcemy 
zbyt szeroko się rozpisywać o pasterzu, który 
jest straszydłem dla ludzi postępu, nie chcemy 
na ten raz dać wam więcej próbek jego cnotli
wej działalności, w rodzaju niedawnych zabiegów 
o Eiref (drut okalający miasto), o monopolu na 
Esrogi, sprowadzane z Palestyny i t. p . Nie mo
żemy jednak powstrzymać się od tego, by zwró
cić się do rozumnych naszych współwierców cy
towanego miasta, z następującą prośbą: „Pano
wie! jeśli wam drogą je st nasza wiara i pojęcia, 
któreśmy umieli o sobie wyrobić w kraju nas/.ym, 
jeśli na sercu wam leży dob o powszechne i po 
stęp—zbudźcie się z letargu i stłumcie wybryki 
fanatyzmu i ciemnoty.“,

=  Kass» Oszczędności w Kaliszu, w upłyuio 
nym miesiącu mam 1878 roku,■ , wydała nowych 
książeczek 56, na któie, tudeież na dawniejsze 
w 415 wnio*Kach. /łożono rs. 2112 kop. 25. Na 
żądanie 24 uczestników, wypłaciła kapitału łącznie 
z procentem, rs. 13 17 kop. 59£; umorzyła zaś ksią
żeczek 5; przeto 785 uczestuików, posiadają ka
pita łu  rs. 16,787 kop. 7 2 |.

{Art. nad) W dniu 20 czerwca r. b w koście- 
je na Ja>uej Góize >v Częstochowie «obłogosła* 
winny został związek małżeński pomiędzy Wikto-

wadzaniem do polskiej mowy wyrażeń z nad Ta
mizy? Czyż wreszcie moralna strona ludzkości 
zyska cokolwiekbądź przez systematyczne głodze
nia kilku Maćków i Bartków, przezwanych Ja 
m esam i i Toms’ami?

Wycieczka znowu do Bielan w czasie Zielo
nych Świąt jest starodawnym zwyczajem, a tako- 
we zachowywać i szanowaćby należało, gdyby ni« 
ta okoliczność, że ojcowie nasi udawali się do wspo- 
mnionej miejscowości dla odpustu, a my nie wie 
my, po co tam jedziemy. Oprócz klassy rzemieśl
niczej i wyrobniczej, żaden z  owych biel- ńsk»cb 
pątników nie postanie w kościele; moda n ak azu j 
wsiąść do kocza, karety lub dó rożk ', dopiero |>n 
Iłoludniu, wtedy, gdy już d»wno drzwi świątyń 
zam kniętem i zo< ta ł\. Nałykawszy się kurzu p° 
żwirowej diod/e, pochodzi wszy w lasku, pop*- 
uzywszy na pląsy ludowe, powracamy do swycb 
łomów z nierównie lżejszą aniżeli przed wyja2'  

dem kieszenią, albowiem ceny najętych remiz * 
dorożek dochodzą w tych dniach do cyfr nte' 
praktykowanych. Czyliż więc nie lepiej pozostać 
u siebie, niż szukać konwencjonalnych nudów P° 
'a  murami miasta, bez pożytku dla duszy, r°z* 
rywki dla myśli i rozko?zy dla ciała?

(Dokończenie nastąpi).
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rynem M irow sk im .; urzędnikiem Dyrekcji 
Naukowej Kaliskiej i Ludwikę l i u l e s z a .  
wduwą po je'łfneŁrxe laby Skarbowej Radomskiej, 
córką nieżyjących Jana Kuleszy, doktora medy
cyny i Klementyny z Mochnackich maiżonkow 
Kuleszów. 2t>8

Korespondencja K aliszanina.

Sieradz, dnia 25 czerwca 1878 r.
Nareszcie doczekaliśmy się stanowczego posta

nowienia, kiedy i w ktorem miejscu szopa dla 
narzędzi ogniowych tutejszej straży pożarnej wy
budowaną zostanie. Ostateczny werdykt w tej, 
każdego mieszkańca interessującej sprawie, za 
padł na ostatniem posiedzeniu obywateli w dniu 
18 b. m., w sali posiedzeń miejscowego M agistra
tu odbytem.

Jeżeli kiedykolwiek w innych sprawach, głos 
Waszego koiespondenta, dla dobra sieradzan 
przezeń zabrany, został bez echa, to tego w da
nym razie powiedzieć nie może, gdyż przemó
wiwszy jeszcze w r. 187B za pośrednictwem go- 
ściunych łamów „Kaliszanina“  do serc sieradzan, 
w których kwestja budowy szopy właśnie agito
wać sig zaczęłu, słowa te moje (jak się zresztą 
spodziewałem) nie były głosem wołającego na 
puszczy.

Od r. 1876 do ostatnich dni, byliśmy najpe
wniejsi, że szopa będzie wybudowaną przy rynku, 
na placu, od da vien dawna pod ratusz przezna
czonym. Dzięki atoli przezorności i niezagasłe- 
mu jeszcze całkiem poczuciu poszanowania da
wnych pam iątek w przewadze intelligeocji miej
scowej,' możemy powiedzieć, iż Sieradz będzie 
się mógł w przyszłości, jakkolwiek może dale
kiej, szczycić posiadaniem ratusza. Łatwiej bo
wiem kłopotać sig o odpowiedni fundusz na wy
budowanie ratusza, gdyż kapitały zapasowe wciąż 
wzrastać mogą (chociaż w r. b. bardzo się zmniej
szyły, w skutek większych wydatków), niżli po
siadając fundusze wielkie, ja k  np. Kalisz, i pó
źniej mieć kłopot, z wyborem odpowiedniej miej
scowości dla wystawienia gmachu wielkiego, który 
przecież zawsze, jako koncentrujący w .sobie in
stytucje -polieyjuo-ailministracyine miasta, powi
nien w centrze jego znaleźć godne pomieszczenie.

Drugi wzgląd, który spowodował wielu do od
stąpienia od pjerwotuego projektu wybudowania 
szopy na placu' przyrynkowym, najprawdopodo 
bme| był ten. Ze w samym rynku i w uajbliż 
szych jego dzielnicach, najmniej znajduje się bu
dynków z m aterjału łatwo zapalnego. Właściwą 
częścią miasta, która domagała się koniecznie 
potrzeby posiadania najbliżej siebie nar/ędzi o- 
gniowycli, jest t. z. ,.K: a %owskie* Przedmieście,“ 
która to najludniejsza dzielnica miasta, najwię
cej posiada domostw, łatwo zniszczeniu od pło
mieni podlegających.

Tu więc ostatecznie postanowiono wynaleźć 
odpowiedni plac dla szopy w mowie będącej. 
Z planem m. Sieradza w ręku, obywatele z Za
rządem ochotniczej straży ogniowej i Sz. prezy
dentem miasta, p. Krauasem na czele, udali się 
na moęy zapadłej na posiedzeniu ostatniem re 
zolucji, na rekonessam, i po dość długiem szu
kaniu znaleziono wyborny plac uarożny w miej

scu  przest^ornem , do p. Sałeckiego należący, i 
takowy zarząd straży nabył na własność miasta
> instytucji za summę rs 350.

Robotv o\*oło wybudowania rzeczonej szopy, 
rozpoczuą się najdalej w sierpuiu r. b. Fundusz 
w ilości rs. 3500, wyassyguowany już został przez 
rząd, a za taką sumkę budynek może być wy
stawiony fundamentalny, bo przynajmniej muro
wany i blachą kryty. Z tej summy zejdzie parę 
8et rubli na zakupienie sikawki ssąco-tłoczącej 
Podwójnie działającej, najnowszej konstrukcji, 
która zamówioną została w fabryce machin » 
przyrządów pożarnych p. Adolfa Troetzera w War
szawie.

Postanowienie i myśl rzucona przez Szano
wnych Członków straży zakupienia plscu p. Sałac
kiego, je s t szczęśliwą: lepszego miejsca życzyć 
Jobie niemożna było nigdy dla szopy. Wszel
kie warunki s>ł tu uwzględnione, bo studzien 
w dzielnicy tej nie brakuje, a co jeszcze ważniej 
8za, konie w każdej chwili mogą być do rozporzą
dzania strasy uddm e przez rolników, tę część mia 
*!a '^[nieszkujących. Niech nas cieszy za to prz\- 

ajmniej to, że skoro rolnicy-obywatele nie przy
zywają się ani czynnie, ani materjalnie do in-

teressów ogólnych miasta, toć przecież ich żywy 
iuwentacz, za uich, miastu i instytucji, przysługę 
wyświadczyć może.

Tyle na dzisiaj o straży ogniowej i o pewnej 
cząstce ogółu tutejszych mieszkańców, mających 
się dopiero przyczyuić do ratowania mienia je- 
duostek od zagłady; zato przychodzi mi jeszcze 
parę słów wspomnieć o utworzyć się mającej ró
wnież instytucji, ufuudowauej przez jeduostkę, 
ale której celem dobrobyt ogolny będzie. Insty
tucją tą  jest „Kassa pożyczkowo wkładowa imie
nia ś. p. Dąbrowskiego“ , o którym to zapisie ob
szerniej już Wam doniosłem. Dzisiaj mogę jesz
cze w uzupełnieniu pierwszej wiadomości donieść, 
że jakkolwiek dojście zapisu było zachwianem 
przed niedawnym czasem, wszakże usilue stara
nia ludzi dobrej woli, wymogły na osubach in 
teressowanych, że kassę mieć będziemy stanow
czo. Fundusz rs. 2400 znajduje się już w kas* 
sie miejskiej, a obecnie p. Kranas czyni kroki 
w celu wypracowania ustawy. Kassa w Gróicu 
istniejąca, ma być wzorem dla tutejszej; zresztą 
należy być uad r ostrożnym w zredagowaniu ta 
kiej ustawy i bez uprzeduiego przeczytania me- 
morjału obywatelom na posiedzeniu, którzyby 
zdołali wypowiedzieć swoje uwagi i obostrzyć 
niektóre paragrafy, nie należałoby wysyłać jej do 
zatwierdzenia wyższej władzy.

¿Szczególnie wypada zwrócić baczną uwagę na 
gwarancję, jaka od korzystających z kassy po
życzkowej będzie wymaganą i na środki egzeku
cyjne, za pomocą których tylno instytucja swą 
powagę i moc utrwałif sobie zduła.

Na uczczenie pamięci testatora, miasto posta
nowiło wystawić mu ua craeutarzu goduy czynów 
filantropa pomnik żelazny ze stosownym napisem. 
Pomnik ten najmniej ma kosztować rs. 100. Bę
dzie to piękne za nadobne.

Maksymiljan Kempiński.

Przeglijd polityczny.

Jednocześnie z obradami kongressu w Berlinie 
pod Konstantynopolem nie ustają z obu stron przy
gotowania militarne tak, jak gdyby te wojska 
jeszcze raz i to wkrótce miały się z sobą zetrzeć. 
Oficerowie miopowaui po san-strfań*uim trak ta
cie, odebrali rozkaz powrotu do swoich oddzia
łów. Załom bez ustanku pracują nad wznosze
niem nowych robot fortyfikacyjnych lub dopeł
nianiem fort)fikacji starych, jak w CzatahUy, 
Roiiosio i Siliwru Do Konstantynopola codzień 
ściąg iją liczue zastępy rekrut» z Azji. Nowo- 
zac.ęim  ćwiczą się ua miejscu, a jak tylko już 
nauczą się robić bronią, zaraz wysyła ich władza 
na liiiją. Z Konstantynopola donoszą, że kon
gresow i pełnomocnicy tureccy istotnie otrzymali 
od Porty zleceuie natychmiastowego opuszczenia 
B ylina, w razie, gdyby kongres powziął jakąkol
wiek uchwałę, naruszającą prawo zwierzchnictwa 
su łtana nad Tessalją, Epirem, a nawet Bośnią.

Cała prassa angielska wyraża się bardzo nie
chętnie o umowie, zawartej d. 30 z. m. między 
Anglją i Rossją. Że dzienniki opozycyjne wy
śmiewają lorda Beaconsfield, zarzucając mu, że 
tyle hałasu narobił o Qic, — rozumie się samo 
przez się, ale co ważniejsza, to to. że i torysowska 
prasa jeduozgodnie potępia w mowie będący akt, 
nie wykluczając pod tym względem organów, 
które dotąd najenergiczniej występowały w obro
nie polityki rządu. Na dowód przytoczymy w stre
szczeniu uwagi „Standarda“: , .U m ow a-pisze -  
większy jeszcze wpływ wywarła od okólnika lor
da Salisburego z d. 1 kwietnia. Wpływ jednak, 
jaki wywarła na kraj, zupełnie był odmieuny od 
wraź- ma, sprswionego okólnikiem. Gdy ten o- 
statni znalazł uznanie w kraju i podniósł zna
czenie Anulji zagranicą, umowa tymczasem anglo- 
rossyjskii, zarówno w kraju, jak  zagranicą po
wszechnie jest potępianą. Bez względu na to, 
co jeszcze do umowy może być dodanem, wra
żenie, sprawione nią na opinji publicznej w An
glji, pozostanie zawsze złem. Korzystny wpływ 
okólnika lorda Salisburego, zatarty  na zawsze. 
Wpływ Anglji, który niedawno jeszcze zdawał 
się być przeważnym w radzie Europy, nagle do
znał silnego us/czerbku. Do tej chwili pozosta
jemy jeszcze w niewiadomości co do powodów 
<miany, mogącej sprowadzić zgubne sn u u i zaro 
wno dla interesów kraju, jak i dla ogólnego po- 
Koju. Zaledwo tydzień temu mieniooo piewszego 
ministra angielskiego drogowskazem. Nadzieje

Europy zwrócone były ku Anglji, po której spo
dziewano się, że wystąpi w obronie świętości 
praw publicznych i niepodległości narodów. Nie
szczęsna ugoda anglo-rossyjska, wszystkie te na
dzieje rozchwiała od jednego razu“ . , .Pall-Mall- 
Gazette“  przemawia w tym samym duchu, ale 
w sposób taki, iż wywodów jej powtórzyć niepo 
dobna. Potępia ona politykę gabioetu angiel- 
sKiego jaknajbardziej stanowczo, twierdząc, iż na 
usprawiedliwienie jej, nie da się przytoczyć ża
dnych okoliczoości łagodzących.

Książę Cumberland, syn zmarłego króla hano
werskiego, ma zam iar ogłosić mauifest z zastrze
żeniem swoich praw do korony hanowerskiej. 
Jednakże ze względów łatwych do zrozumienia, 
ten manifest nie zostanie zredagowany przed 
ceremonją pogrzebu króla Jerzego V w Wind
sorze.

T e le g r a m y ,

Berlin, 22 czerwca. Stan zdrowia Cesarza do
bry. Cesarz zyskał na humorze. Wczoraj pierw
szy raz chodził po pokoju i powiedział przytem 
tonem żartobliwym: nie jest to jeszcze „parade- 
marsch,‘f

Zdaje się, iż nareszcie Anglja, A ustrją i Ros- 
sja |)0r0zumiały się co do głównych punktów 
kwestji bułgarskiej.

Wiedeń, 24 czerwca. Z Adrjanopola donoszą 
do „Pol. Corr.“ że w ostatnich czasach, arm ja 
turecka w Gallipoli i Bulairze, jak również for
tyfikacje tamże, zostały znacznie wzmocuione. 
Dowodztwo objął Osman Nouri-Basza.

Londyn, 25 czerwca. Według wiadomości na- 
deszłych tu od angielskich pełnomocników do 
odnośnych wydziałów, sądzić można, że kongress 
w drugiej połowie lipca będzie ukończony, jeżeli 
nie zajdą żadne wielkiego znaczenia zawikłania.

l io r r c s p o n d c n c ja  R ed a k c ji*

Panu Pągowskiemu. W’e własnym interessie 
Pańskim nie możemy zamieścić listu w tej for
mie, w jakiej go nam Pan nadesłałeś. Racz Pan 
zatem porozumieć się z Redakcją, poczem rekla
macja Jego należyte uwzględnienie pozyska.

S Z A H A D A .

Jeż«’li chcecie dobrej drugiej, trzeciej,
To ją, jak s t .ry ,  dam wam chętnie dziecit 
W dzisiejszych czasach, jedynie bezpieczną, 
Jedynie mądrą, jedynie konieczną,
(Klnę się, jak  drogą jest mi łaska Boska), 
Maksymą życia bywa pierwsza zgłoska,
Bo kto mądrości przykazania chował,
Nigdy maksymy tej nie pożałował.
A kto chce zgadnąć te wszystkie z kolei, 
Które jak z worka sypią gabiuety,
Niech się spokoju wyrzeknie nadziei,
Spłoną mu skrzydła, sam zginie niestetyl 
Więc drugiej trzeciej posłuchajcie ninie: 
Niech wam te starczą, co w „Kaliszaninie“.

Znaczen i  szarady, pomieszczonej w uumerze 49:
S o -feo -ly .

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 

Godzina 8 rano.
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Naftal Iiorngold
zawiadamia osoby interesowane, iż istnieją
ca od lat 35-ciu firma l lo s e n l ia n d  i 
££orn$col<l rozwiązaną została, a pozo
stała wtiowa po śp. Naftalu Korngoid z roz
wiązaniem powyższej firmy prowadzić bę- 
d ue w dalszym cią2u in te r e s  w y r o 
b ó w  ju b i le r s k ic h ,  i przedmiotow 
srebrnych, złota i biżuterji i kamieni w tyra 
samym zakresie i nie zmniejszonerai środ
kami. Długoletnia praktyka i zajmowanie 
sig wspólnie ze zmarłym jej mężem Nafta- 
lem, stawia ją w możności pod wszelkiemi 
względami pozyskać zadowolenie szanownej 
publiczności, tem bardziej, że interes na no
wo zaopatrzony został w najnowsze przed- 
i ioty w najświeższych fasonach, którem 
się poleca.

In te r e s  p r o w a d z o n y  b ę d z ie  
od  9 3  li* ni. w  W a r s z a w ie  |iod  
Hr. IO p rzy  u lic y  H a leu k t*

269-3-1

Hotel Europejski
Grand Hotel d’Europe

W; WJ Ai ®  Sj g  h. W ' U E :,
Pierwszorzędny i największy hotel w W arsza

wie, powiększony, odnowiony, ua nowo umeblo 
wany i urządzony z komfortem, uie nie pozosta
wiającym do życzeuia.

250 większych i mniejszch apartamentów w ce
nię oïl I do 20 rs. na dobę

Kuchma francuzka. Table d’hote.
Powozy, kąpiele i wszelkie wygody na miejscu. 
Omnibusy na wszystkich banhofach.

W arszawa d. 1 lipca 1878 r.
270 3-1 F e n k a la  i  S to lT regen .

Przy nadchodzących żniwach są do sprzedania 
w Sulisławicach

Grabie Howarda
bardzo i>r«kt\czne,. jak również w a le c  Ż ela 
zn y  C i ę ż k i  niezbędny do dobrej i posl‘ępuw. j 
uprawy ziemi. Bliższe szczegóły na miejscu.

2 .U 4 2

Fabryka broni palnej myśliwskiej, Re
wolwerów, oraz przyborów do polowania

pod firmą

%
p rzy  u l .  H r a l io w s h ie - P r z e d in ic ś c ic  Jfi 3SH  w  W a r s z a w ie

muiejszem ma h o n o r  zawiadomić, iż dniem 1 stycznia r. b. otworzyła

MBRYKĘ P&T&OHÓW (ffiEŁZÓW)
do broni odtylcowych systemu Ląnkastra, (ognia centralnego) oraz systemu Le- 
faucheux wszystkich kalibrów będących w użytku. Takowe co do m ateijału i 
wykończenia, ¡ównają się najlepszym wyrobom fabryk angielskich i francuzkich, 
o czem J. W. i W. p. amatorowie naocznie i w praktyce przekonać się ■ aczą. 
Cena zaś znacznie niższa od cen patronów zagranicznych. Próby na każde żądanie 
wysyłają się franco. Polecając usługi nasze łaskawym względom J. W. i W. P. 
amatorów myśliwstwa oraz W. P. handlującym, pozostajemy z wvsokiem uszano
waniem € .  e t  B E U H E R . 208-6 4

Jest do sprzedania z wolnej ręki

folwark P a m l ą t k ó w,
od miasta Kalisza 23 wiorst, od rn. Błaszek 6 
wiorst, od Iwanowic 1 wiorsta odległy, 293 morr 
gów rozległości mający, w pszennej glebie, bez 
żadnych służebności z inwentarzem żywym i 
martwym, z kompletnymi zasiewami. Wiadomość 
na miejscu lub u jeometry Krzesimowskiego 
w Kaliszu w domu rejenta Białobrzeskieao, róg 
ulicy Warszawskiej. 257-5-3

^  zeszłym miesiącu zakupiłem 
{ L U  o s o b iś c ie  w  W ę g r z e c h  Bjy i  
kb«®* z najlepszych winnic oiioliey he- 

giolańskiej znaczną ilość >

W I E -  A  g a
z różnych lat. Takowe mogę z ale- 

cić koneserom jako odznaczające się czystym sma
kiem i kolorem z ie lo n k o w a ty n i. Odebraw
szy w tych dniach transport takowych, ufam że 
przy znacznym wyborze w beczkach, jak w bu
telkach ws/elkim wymacam *rn i yustom zadość 
uczynić jestHn w możności. Również zaopatrzo
ny je«»f. mój <kład we wszelkie :i.'atu«»ki w in  
w y s ta ly c ll .  Niemniej zwracam uwa*.*ę 
hńwi.ym amatorom, Że posiadam wyborny f l o r -  
te r  a n g ie l s k i  w butelkach, sprowadzony w pi ust 
l  Londynu, czem się polecam.

S ta n is ła w  K o s e n t lia l  w Kaliszu, 
reprezentant domu wju szampańskich 

233*5 4  Minet Jeune w Reims na Króles. Polskie.

~ iABRYKA MACHIN
I  O S T R O W S K I E G O

W  l i O L E ,
pod- jmuje urząd/am e gorzi lm i tym podobnych 
zakładów, tożsam-j zapiowadza wszelkie żądaue 
/miany i co t\lk o  w zakres mechnuicznyęh robót 
wchodzi j i s t  w możności wykonać. 148-5 5

Mam zaszczyt donieść do wiadomości szanownej 
Publiki, iż do apteki mojej, mieszczącej się w ryn
ku pod 11 vis a visodwachu, nadszedł świeży 

transport

WÓD MINERALNYCH
naturalnych tegorocznego czerpania. Apteka tak 
jak  i w roku zeszłym wyrabia na żądanie wody 
mineralne sztuczne i K u m y s *
194 12-10 A . B R Y N D Z A .

Jest do sprzedamy

dom murowany z oficynami
ogrodem waiywnyin i owocowym J4 466 na ulicy 
Nowo-Warsz&wskiej. Bliższe wiadomości zaczer
pnąć można w Redakcji. 258-3-2

Lekarz weterynarji 
Józef Zalewski

z linii-III 8 lipca przenosi mieszkanie do domu 
p. Dąhrowskieuo na N.iwyin-Rynku. 271-2-1

Do Magazvnu Obuwia Męzkiego Edwarda Ross- 
baum w Warszawie przy ulicy Przejazd l i  1,

potrzebnych jest 20-tu uzdolnio
nych czeladzi

za bardzo dobrem wynagrodzeniem. O warun
kach dowiedzieć się można u Wilhelma F iu n e r 
w Knliszu, ulica Babina w domu Kota, albo li 
stownie pod powyższym adresem. 272-3-1

Chcę kupić 200 sztuk 
O W I E C

polskich z grubą wełną. Ktoby takowe «wał na 
sprzedaż, raczy dać znać do ekspedjeji „Kalisza- 
uina“. 267-2-1

Nini^js/em mam honor za 
wiadoimc $/., publiczność m. Ka

lisza i okolicy, że skład desek i bali przy Nowym- 
Ry-iUu pod A; 416, t.aprieciwko M agistratu, za

opatrzony został w znaczny zapas

E n a  desek stolarskich E l
l budowlanych wyborowych su
chych wszelkiego rodzaju, które sprzedają sie 
hurtowo i detaliczuie po cenach najumiurkowaó- 
szych. Zarządzający składem

254-6-2 J .  I n lk o n s k f .

H a lc n d a r z  a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N 1 E S i  o u c a 

W schód :| 'Za.rhód
1> ii i a 

D i ugość j Ubyło
K 8 

Wschód
ę i y  c a 

Zachód

?• I ih. i g. HI. m £• tn g. I ra.
28 Czerwca Piątek a 44 r. 8 20 16 36 0 2 1 M i r .
29 Sobota 3 ! 45 8 ill 16 35 0 3 1 59 „ w e dnie
30

Bi piec
Niedziela 3 ¡4 6  8 20 16 31 0 4 3 | 0 , | 8 i te r *

1 Poniedziałek 3 1 47 | 8 20 [ 1 6 33 0 5 we dnie 9 1 25 »ł
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